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Spokojny przebieg wyborów w Rzeszy.
Zainteresowanie drugiemi wyborami słabe.

Berlin, 10 kw ie tn ia . D zisie jszy  dzień w y bor­
czy  w N iem czech m inął —  ja k  do w czesnych 
godzin  popo łudn iow ych  w iadom o —  naogół spo 
kojnie. D o w iększych zaburzeń nigdzie nie do­
szło  M niejszo u ta rczk i m iędzy p rzeciw nikam i 
po litycznym i zasz ły  jedyn ie  w B erlinie, w  zw iąz 
k u  z czem d o k o n a ła  policja około  200 arPbzto- 
w ań. W  przeddzień  w yborów  i w nocy r. sobo- 
by  na n iedziele  doszło  w różnych  miastae-h n ie­
m ieckich do cięższych s ta rć , k ’óre jed n ak  nie 
poc.iąnęły za so b ą  o fia r śm ierte lnych . W H o r. 
ringan . w  W estfa lji. podczas bó jk i m iędzy k o ­
m un istam i a  członkam i Ii 'ich sh an n ern  by ło  5 
c iężko  i k ilk u n as tu  lże j rau n y ch . D wóch cięż­
k o  ran n y ch  zna jdu je  się w  niebezpieczeństw ie 
życia . W  N orddeich  w Szlezw iku doszło m iędzy 
k o m un istam i a  narodow ym i soc ja lis tam i do 
s trze la n in y , podczas k tó re j 2 osoby odniosły  
c iężk ie  ran y .

W  przeciw ieństw ie do p ierw szego  g ło so w a , 
nia w dniu  13 m arca , dzisiejsze w ybory na 
prezydenta m iały przebieg spokojny, przy mu­
łem zainteresow aniu. W iększość miast niem iec­
kich w niczem nie różniła sie. pod wśgiędarn 
ruchu i w yglądu zew nętrznego od zw ykłych  
niedziel. F rek w en c ja  do godzin popołudniow ych  
by ła  naogó ł b a rd z o  słaba , w ahając się od 23 
do 35 procent, podczas, gdy o tej sam ej p o . 
rze w dniu 13 m arca  w ynosiła  już 40 do 69 
procent uprawnionych. W iększa  za ircere*  w i ­
nie okazują, jedynie w yborcy tych okręgów , w  
których podczas n ierw szego głosow ania uzy­
sk a ł w iększość Hitler. L iczyć się na leży  z tom. 
że ogólna frekw encja w yborcza w dr igiem  
glosow aniu  będzie o 10 do 15 procent mniejsza, 
niż w  w vborach w dti'u 13 marca.

Pod  'w ieczór doszło w H am burgu  m iedzy

k om unistam i a  narodow ym i soc ja lis tam i do 
s trze lan iny , podczas k tó re j jed n a  osoba zoefała 
zab ita . 5 osób odniosło  ra n y  ciężkie, a szereg  
innych lżejsze.

Zaniepokojenie w sferach politycznych.
Berlin, 10. 4. (PA T). Godz. 17.50. W iadom o­

ści, jak ie  n ad esz ły  o p rzeb iegu  w yborów  w B er­
lin ie  i  całe j R zeszy, wzbudzają pew ien n iep o . 
kój w sferach politycznych, a to ze w z g lę d u  na 
n iezw ykle słabą frekw encję g łosu jących . Mimo 
ożyw ionej ag ita c ji , u d z ia ł g o łsu jący c  w  sto licy  
oraz w  po b lisk ich  prow incjach  w ynosił do godz. 
14-tej za ledw ie 30 proc. up raw n io n y ch  do  g ło­
sow an ia . Z te ren ó w  połudn iow ych , z B aw arji 
o raz  w iększych  ośrodków  NadTenji rów nież d o . 
noszą  o  słabem zainteresow aniu wyborami. J e ­
d yn ie  silniejsza., frekw enc ję  w ykazu je  H esja, 
gdzie  liczba  g ło su jący ch  je s t w iększa  niż po­
przednio . R ów nież w  P ru sach  w schodn ich  udział 
w yborców  je s t conajm niej ta k  w ielki, ja k  w po 
p rzedniem  g łosow an iu . Ś ląsk  opolski rów nież 
w ykazuje w ielką  frekw encję .

PIERW SZE W YNIK I WYBORÓW. 
Berlin, 10 kw ietnia. N a dw io godziny  przed 
zam knięciem  u rn  w yborczych , ju ż  o godz. 18. 
n adeszed ł do B erlina pierw szy w ynik g łoso ­
wania z S ekneefernerhaus n a  Z ugspitze , na j- 
w yżei leżącej m iejscow ości w  N iem czech. 
O trzym ali tam : H in d en b u rg  89, H itle r  43 J
T haelm ann  5 g łosów .

Berlin, 10 kw ietn ia. O gólny w ynik  w yb o­
rów  n a  p rezy d en ta  R zeszy  p rzed s taw ia ł się 
o godz. 20 n a s tę p u ją c o : H ind en b u rg  o trzy ­
m ał 1.241.302, H itle r 822.342. T -aM m aun  
246.633 g łosy .

Program Kongresu Eucharystycznego w Dublinie.

Zamach na prezydenta Banku Rzeszy.
Berlin, 10. 4. (PAT). Na p rezy d en ta  B anku  

R zeszy  d ra  Lutibora dokonano  w so b o tę  po g o .  
dżinie 9-tej w ieczorem  na dworcu poczdam­
skim zamachu rew olw erow ego. Dr. Lutber zo . 
stal raniony w  chwili, k ied y  zam arzał 's iąść  
do pociągu  pośpiesznego, odjeżdżającego do 
G enew y.

Szczegóły  zam achu  są n a s tęp u jące : P r .  L u ­
th e r  około godz iny  21-ej w  to w a rz y s tw ie  człon 
ków  delegacji n iem ieckiej, od jeżdżając  z B er­
lina do G enew y, zn a jd o w ał s ię  n a  peronie  diwor 
ca poczdam skiego . W  m om encie, gdy dT- "U - 
tlie r  zam ierzał w siąść do pociągu podeszło do 
niego dw óch elegancko ubranych m ężczyzn, 
z ktAryeb jeden oddał kilka strzałów  rew ol. 
w erow ycb. Jed n a  z ku ł z ad rasn ę ła  dr. L u tih e ra  
w  ram ię.

Z n a jd u jący  się w pobliżu dra  L u lh e ra  d ru ­
g i, rów nie 'e legancko u b ran y  osobnik , zw rócił 
się  do obecnego  na peron ie  u rzędn ika  ko le jo ­
w ego z żądaniem  a resz to w an ia  sp raw cy  zam a­
chu. J a k  donosi B iuro  W olffa, stw ierdzono , że 
ów  pan należał do spisku. S p raw ca  zamachu 
z ironicznym  uśm iechem  od d a ł rew o lw er agen ­
tów ; s tra ż y  ko le jow ej i pozw olił .się areszto­
wać.

S praw cy  zam achu : 34 -le tn i W ern e r K ę r t-  
sch n e r i n ie jak i d r. R osen  odm ów ili w szelkich  
w yjaśnień. W ed łu g  dochodzeń  policji trzeci 
u cze s tn ik  sp isku  zbiegł- W iadom ość o zam achu 
na  d ra  L u th e ra  rozn iosła  się lo tem  b ły sk aw icy  
po  całvm  B erlin ie  i w y w o ła ła  o lbrzym ie w ra ­
żenie. Krążą najrozm aitsze pogłoski o  m o ty . 
w ach zamachu.

Zamachowcy sami napisali 
akt oskarżenia.

Berlin, 10 kw ietn ia . A resz tow an i spraw cy 
zam achu  n a  p re z y d e n ta  B anku  B.zeszy d ra  L u- 
H bera dr. M ax R oosen  i W ern er K ertscb en , k tó ­
rz y  w  pon iedz ia łek  o d d an i z o s ta n ą  do d y sp o ­
zy c ji p ro k u ra to r ji ,  z łożyli n a  policji p isem ny a k t 
sam o o sk arżen ia  tre śc i n a s tę p u ją c e j: ..p o d p is *  
n i, d r. M as B oosen . zam ieszk a ły  w  H am bu .gu , 
A lste rg lac is  10 i -W ern e r K ertscb en . za.miesz- 
w  E tzd o rf k o ło  E i.senbergu w  T u ry n g ii s tw ie r­
dzam y, że w  d n iu  9 kw ietnia. 1932 r° k u  o g"- 
dzin ie  20 .50 n a  peron ie  „A " postrze liliśm y  pre­

zy d en ta  B anku  R zeszy d ra  L u th e ra . Za czyn 
ten odpow iem y w obec sędziego i narodu nie­
m ieckiego. Życzym y sobie, aby podjęte zostało  
przeciw nam postępow anie g łów ne i odrzucając 
przeciw nam postępow anie trybu przyspieszo  
n ego staw iam y w niosek  o podjęcie sądow ego  
śledztw a p ierw iastkow ego”. Sprawcy odm awia­
ją podania m otyw ów  czynu.

Or Luther odjechał do Bazylei.
Berlin, 10 k w ie tn ia . Mimo lek k ie j ra n y  p re ­

zy d en t B an k u  R zeszy  d r. L u th e r  od jecha ł go 
B azy le ’. gdzie  pTzybył dziś rano . Z araz po przy  
byciu  do B azylei dr. L u th e r  udał się do IekaTza 
celem  d o k o n an ia  bandażu , poczerń od jecha ł do 
n iem ieck iego  m ia s ta  g ran iczn eg o  L oerraoh , 
gdzie w złął udział w głosow aniu , poczem  w yje­
chał z powrotem do Bazylei. O trzym ał on dzis 
od p rezy d en ta  H ind o n b u rg a  te leg ram  g ra tu la ­
cy jn y  z okazji szczęśliw ego przeb iegu  zam achu.

Cracovia — Pogoń 2:1 (2:1
C raco v ia  m o g ła  zdobyć te  d w a  pierw sze 

p u n k ty  w  ro zg ry w k ach  lig o w y ch  znacznie w yż­
szym  sto sunk iem  b ram ek . M łody je j a ta k . w k tó  
rym  na jlep ie j spraw iali się K ub ińsk i, M arjnh 
i M alczyk, n ie  um iał jed n ak  w y zy sk ać  sw ej 
p rzew ag i nad rów nież odm łodzoną. P o g o n ią .

B ram k i d la  C racovii zdobyli w  14 min. g ry  
M alczyk i M arjan . H onorow a b ram k a  P ogon i p a ­
d ła  w  17 m inuc ie  z k a rn eg o . P rzew ag ę  biało- 
czerw onych  na jlep ie j ilu s tru je  s to su n ek  kom e- 
rów  9:1 d la  Ora.covii.

S to jące  n a  średnim  poziom ie zaw o d y  prow a­
dził P- Schneider. In te rw en io w a ł on dość  często  
zw łaszcza w  p ierw szej połow ie g ry  p o sk ra m ia ­
jąc czasam i zbyt. o s tre  w y czy n y  g raczy  Pogoni.

P ub liczności p rzeszło  4.000.

DALSZE W YNIKI ZAWODÓW PIŁKAR­
SKICH.

Ruch —  W arszaw ianka 3 : 1 .
' L. k . S. —  22 p. p. Siedlce 4 : 1 .

Polon ja  —  W arta 2 : 1
L egia —  Czarni 4 : 0  ( 2 : 0 ) .
W isła —  W aw el 5 . 0 ,  zaw ody  to w a rz y ­

skie.

Środa 22 czerwca, godzina 15: O tw arcie
K ongresu  w K ated rze . N ieu sta jąca  ad o rac ja  
N ajśw . S ak ram en tu  we w szystk ich  kościo łach  
D ublina i arch id iee . d ęb liń sk ie j od środy  w ie­
czorem  do sobo ty . C zw artek  23 czerwca: Msza 
św . z K om unją św. we w szystk ich  kościo łach  
D ublina i okolicy . U ro czy sta  M sza św. ponty- 
f ik a in a  w K ated rze  o godzinie 11-tej. O go­
dzin ie  15 tej —  zebran ie  p lenarne . O brady  
w  języ k u  irlandzk i im w T ea trze  K ró lew skim , 
po ang ie lsku  —  w T ea trz e  Savoy . O godz. 9, 
15 i 17 zebran ie  sckcy j narodow ych . O godz. 
20 —  nabożeństw o pclow p i zeb ran ie  m ężczyzn 
w P a rk u P h o en ix  pod  przew odnictw em  K ardy- 
na ła -L eg a ta . P iątek  24 czerwca: O godzin ie  11 
M sza św. p o n ty fik a ln a  w K a ted rze ; o godzin ie  
12.30 —  zebran ie  k sięży  w K a ted rze  (o b rad y  
w  języku  łacińsk im ); o godzin ie  15 zeb ran ie  p le ­
n a rn e  (ink  w czw artek ); o godzinie 9, 15 i 17 
zeb ran ia  sek ey j narodow ych  (S ekc ja  po lsk a  ob­
rad u je  o godzin ie  15 w U n iv e rs ity  C ollege,

B arls fo rt T errace); o godzinie 20 w ieczorne n a ­
bożeństw o i zeb ran ie  d la  k o b ie t w P a rk u  Phoe- 
n ix  pod przew odnictw em  K a rd y n a ła  - L eg a ta , 
S o b o ta , 25 czerwca: o godzin ie  12 M sza św. pon­
ty fik a ln a  d la  dzieci w  P a rk u  P hoenix . N iedziela, 
26 czerwca o godzinie 13 Msza. św . p o n ty fik a l­
n a  ce leb ro w an a  przez J . Em. Ks. K a rd y n a ła - 
L eg a ta  w P a rk u  P h o en ‘x.

D la uczestn ików  p rzy go tow ano  m iejsce  na 
przestrzen i 6 hek ta ró w . C hór i orkiestra, zło­
żona z 500 osób. m ężczyzn i chłopców , w ykona 
najce ln ie jsze  u tw o ry  P a łe s tr in y  i innych sław ­
nych  kom pozy to rów  re lig ijnych . P o  M szy św. 
w yruszy  p ro cesja , k tó ra  ża kończy  się b łogo­
sław ieństw em  N ajśw . S ak ram en tem  n a  m oście 
O’ C onella. U dział w  procesji ob liczony  je s t n a  
350  ty s ięcy  u czestn ików . P odczas K o n g resu  od­
byw ać  się będzie  W ystaw a Misyjna p rzy  S t, 
S tep h en ss tree t 86. o rg an izo w an a  p rzez  różne 
zw iązki m isy jne  p rz y  w spó łudzia le  P ap iesk iego  
D zieła R ozkrzew ian ia  W ia ry .

Palestyna częścią Egiptu?
J ę d u a  z ag en cy j p rasow ych  puściła  w św ia t 

pog łoskę , ja k o b y  P a le s ty n a  m ia ła  b y ć  p rzy łą ­
czona do  E g ip tu  ja k o  oddzie lna  jed n o s tk a  adm i­
n is tra cy jn a . W iadom ość t a  b rzm i bardzo  n ie ­
p raw dopodobn ie  i n o tu jem y  ją  jedyn ie  z obo­
w iązk u  dz ienn ikarsk iego .

A gencja owa twierdzi, że  konferencja w 
spraw ie przyłączenia P alestyn y  do Egiptu mię­
dzy kom isarzem  egipskim  w P alestyn ie a kró 
lem egipskim  Fuadem ma się odbyć w Jerozoli­
m ie pod koniec kw ietnia.

R zekom y  zam iar czynn ików  ang ie lsk ich  
p rzy łączen ia  P a le s ty n y  d o  E g ip tu , p o zo sta jące ­

go  pod  p ro te k to ra te m  A nglji, m a  być pow oda* 
w an y  ch ęc ią  rząd u  ang ie lsk iego  uw oln ien ia  się 
od uciążliw ych zobowązari, w ynikających z de­
klaracji Balfoura w obec żydów .

Z d rug ie j s tro n y  A n g lja  chce podobno  w  t?a  
sposób  zn eu tra lizo w ać  zab ieg i b. k e d y w a  eg ip­
sk iego  A bbasa-H am i-P aszy , zam ierzającego o- 
g łosić  się królem Syrji, co m ogłoby pociągrąć  
za sobą podporządkowanie P alestyny Syrii. Pro 
jek t stw o rzen ia  k ró le s tw a  sy ry jsk ieg o  popie­
ra n y  je s t  przez T u rc ję  i S ow iety , a skierow a­
ny jest przeciwko Anglji.

Gen, Zaruski przeciw min. Zarzyckiemu.
Broń mnie B oże od p rzyjació ł. . ,

Prezes zlikw idow anego na  m ocy ustaw y  
Kom. Fi. Nar. gen . Zaruski og łosił w  ostatnim  
numerze „Polskiej P lo ty  N arodow ej11 następu­
jące w yjaśnienie:

„W  zw iązku  z lik w id a c ją  K . PI. Nar. uw a­
żam  za  w sk a z a u e  złożyć n a s tę p u ją c e  w yja­
śnienia:

W  sprawozdaniach z obrad Sejmu gazety  
podały, że p. m inister P . i  H., gen. Zarzycki, 
w yraził się, iż ja jestem  przyjacielem  p. mini- 
sra .

M aterja  to  z b y t su b te ln a , ażebym  chciał się 
n ad  n ią  tu ta j  ezerzej rozw odzić. P ow iem  ty l­
ko. że  o p rzy jaźn i te j dow iedzia łem  się z gazet.

O sobliw a z re sz tą  by ła  ta  p rzy jaźń , skoro  
jeden  z p rzy jac ió ł, zam ierzyw szy  zniszczyć 
d o ro b ek  sześcio le tn iej p ra c y  d rug iego , n ie uw a­
ż a ł za w łaśc iw e rozm ów ić się  z nim  bodaj w 
c iągu  15 m inut!

Muszę rów nież zaznaczyć, że sp raw a odda­
nia się  m ego  do d yspozyc ji p . m in is tra  po lega 
w idocznie n a  n ieporozum ien iu . P  m in is te r p ra ­
w dopodobnie zw ykłe s ło w a  grzecznościow e i go 
tow ość m o ją  d o  u reg u lo w an ia  s to su n k u  pom ię­
dzy  L igą  M orską i K olon  ja] ną. a  K om itetem  
F lo ty  N arodow ej zrozum iał w ten  sposób , że 
ja  oddaję  się do 'dyspozycji11.

W p . O. W. PROPAGUJĄ ŚLUBY CYW ILNE.
Od pew nego czasu o d b y w a ją  się co tydzień , 

w  k a ż d y  p ią tek , w  sali R a d y  M iejskiej C zęsto ­
chow y w ieczory  o dczy tow e P. O. W . (Polskiej 
O rganizacji W ojskow ej) z bezp ła tuem  w ejściem  
S la  osób p o stronnych , a  n aw et z zachęcającym  
zaproszeniem  w słow ach : ..goście m ilo w idzia­
n i .  O dczyty  tc  w ygłaszają , zw y k le  n au czy c ie ­
le m iejscow ych  szkó ł średn ich , p rzew ażn ie  n a  
te m a ty  zagadnień  ek o n o m iczn o -sp o łeczn y ch , 
p aństw ow ych , a  po części i e tycznych .

P rzed  k ilku  tygodn iam i w y g ło szo n y  był od­
czyt.  w  spraw ie  refo rm y  prawa, m ałżeńsk iego , 

tó ry  się sp o tk a ł jed n ak  ze stanow czym  pro- 
; i stem  k ilku  słuchaczy  ze sfer ka to lick ich , ^ k a ­
zało  się, że  o rg an iza to rzy  od czy tó w  zabezpie­
czeni są od tak ich  ew en tualności su i generis .

bojówką... przeznaczoną do usuw ania niepożą­
danych oponentów . (K AP).
GŁODUJĄCY W  ROSJI W ZYW A JĄ  POMOCY 

POLSKI.
N a polach w si D erew no w  oko licy  R ubieże- 

tfiez znaleziono balon ik , do  k tó reg o  przym octK  
w a n ą  b y ła  k a r tk a  n a s tę p u ją c e j tre śc i w  języ k u  
b ia ło ru sk im : „M ieszkańcy  w si U rsarz  p o w ia tu  
zasław sk iego  w  liczb ie  175 osób od ty g o d n ia  
g ło d u ją  nie m a jąc  n aw e t k a w a łk a  ehłeba. D zie­
ci u m ie ra ją  z g ło d u . W ład ze  sow ieck ie  n ie  do ­
s ład za ją  żyw ności. P ro s im y  o pom oc w as, b rac ia  
z P o lsk i’1." (K AP).

Narady oszczędnościowe w Waszyngtonie.
N ow y Jork, 10 kw ie tn ia . W  B iałym  D om u 

odibyła się  k o n fe ren c ja  p rezy d en ta  H ooyera  
z kom isją, o szczędnościow ą, na której opraco­
w any zosta ł plan m ający przynieść skarbowf 
państwa oszczędności w  w ydatkach państw o­
w ych na sum ę 160 do 210 mil jonów  dolarów.

Pieniądze wypłacone —  dziecka niema,
L ondyn, 10. 4. (PAT). D o L o n d y n u  n ad e . 

sz ło  dziś ran o  po tw ierdzen ie , że L indbergh  fa k ­
ty czn ie  d o k o n a ł w p ła ty  50.000 dolarów  ty tu ­
łem  okupu  dziecka . .W ypłata, tych  p ien iędzy , 
nastąpić, m iała osobiście przez Lim dbergha. w  
d n iu  2 k w ie ia ia  w  dom u w ioślarsk im  n a  w y ­
sp ie  C ity  Is lan d , d o k ąd  Lindibergfh u d a ł się  na  
sw oim  aero p lan ie . U prow adzić! cle dz ieck a  ba­
d ać  m ieli k a ż d y  b an k n o t oddzieln ie, czy  je s t 
■prawdziwy. N astęp n ie  um ów ione zosta ło , że 
L indbergh  przeleci n ad  w y sp ą  M arta  V :neyard . 
b lisk o  w ybrzeża Maee.iohuss.ette i  przez z rzu ­
cenie k a r tk i  z sam olo tu  w sk aże  m iejsce, gdzie  
dziecko m ogłoby być zwrócone. P ierw sza pró­
ba tego  kontaktu nie udała się z pow odu złej 
pogody. Przy drugiej próbie przestępcy zn ie­
chęceni zostali rzekomo obecnością policji i  dzie 
cka nie zwrócili mimo, że 50.000 dolarów  ma 
być już w ich posiadaniu. F ak t ten w yw ołuje  
w Am eryce w ielk ie  poruszenie,

Londyn, 19. 4. (PA T). B iu ro  R o u U era  do­
w iad u je  się ze źródeł m ia ro d a jn y ch , że Lind- 
bergb  odm aw ia p o tw ie rd zen ia  lu b  zap rzeczen ia  
pogłosek , jakoby okup żądany za zw rot dziecka  
został już w ypłacony,
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t o  s l y t f
n  t t r a fc o i& ic .
P o n i e d z i a ł e k  11: ś w  L eona W. pap.
W t o r e k  12: św. Ju lju sza  pa.p.
W t o r e k  12: wscli. s ło ń c a ,o  gn-tn. 5.11. 

z ach ó d  o 18.48.
— oo----------

PÓ ŁG OD ZINN A  PR Z E R W A  W RĆCHU 
■TRAMWAJOWYM. W czoraj o god<,. (1 popoi. 
n a  lin ji tram w ajo w ej N r. 2 na  ul. K arm elick iej 
z pow odu  d e fe k tu  w ozu n a s tąp iła  d łuższa  j r z e .  
rw a  w  k o m u n ’k ac ji tram w ajo w ej, przyozem  
w sz y s tk ie  w ozy  k u rsu ją c e  na te j lin ji u tw o rz y ­
ły  z a to r  m iędzy  ul. B a to reg o  a  S iem iradzk ie­
go . P o  n ap raw io  -wozu pod ję to  norm alny  ruch.

O F IA R Y  W Y PA D K Ó W  SAM OCHODOW YCH. 
'Józef S zakalo  (1. 34), w spó łp racow nik  A gencji 
W sc h o d n i1 j, w raca jąc  do dom u przy  ul. Krzv_ 
w oj 3 w n o cy  z so b o ty  n a  n iedzielę , w padł pod 
a u to  I dozna ł silnego  stłu czen ia  k la tk i p iersio ­
w ej o raz  ogólnych  obrażeń . Po opa trzen iu  na 
6 tac ji P o go tow ia , p rzew ieziono  go do dom u. — 
N a  ul. S ienkiew icza p rze jechał sam ochód 12- 
le tn ią  A nnę M arszalków-nę, uczen icę. I> znała 
ona  ra n y  d a rte j b rzucha i w strząsu  m ózgu. I’o 
o p a trzen iu , le k a rz  P o g o to w ia  przew iózł ja  do 
szp ita la  ch irurg icznego .

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
WYTWÓRCY BUTIKÓW zechcą się zgłosi 

niezwłocznie do Miejskiego Muzeum Przemy.-to 
wego w Krakowie, w sprawie wzięcia udziału 
w  W ystaw ie Polsk ieg) Przem ysłu A rtystycznego 
w  Bourges we Francji. C harakter wystaw y 60 
propagandow y jak  handlowy.

KONCERT, NASTĘPNIE BANC^G-BRLDGE 
Staraniem  Towarzystwa Przyjaciół Sodalicji Mur 
jańskiej Akademików Uniw. Jag , w Krakowie 
octbedzie się w niedzielę dnie 1 1 kw ietnia h. 
w  nowo otw artych salonach K lubu Społecznego 
R j nek gł. 25 I. p. K oncert, następnie Dancing 
Bridge. Łaskaw y w spółudział w koncercie prze 
rzeldi JW P . Jronisław  Dąbrowski a rty s ta  Teatru 
Słowackiego. JW ? . H alnsia Szvarcenberg-C zem v 
pianistka, JW P. Mika Jakubow ska a rty stka  ope-j 
'-atowickiej JW P . Porf. W ładysław  Kozłowski 
skrzypek. Komi+rt, na czeTe którego sto ją  wył it.- 
ne osobistości K rakow a, oraz liczne greno przy­
jaciół młodzieży akadem ickiej, rozsyłając zapro­
szenia-. pragnie i tą  drogą zachęcić w szystkich mi 
łośmków m uzyki i pieśni, by biorąc udział w  powyż 
szej imprezie, chcieli przyjść z pom ocą dobr 'j 
spraw ie i wzniosłemu celowi. Początek o godz. 
ó-tej po południu. W stęp w cenie 3 i  2 zł.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek po południu: Jogmont" (przedst.. 

d la młodzieży szkolnej — ceny .ajniższe).
Poniedziałek wieczór: „M artą” (opera gość. 

w y k ąp ią  pp.: Ad Sari, (Chodakowska. Siym ono- 
wk,z. Mazanek — ceny tfliione).

W torek: „Ten, którego b iją  po tw arzy” (gość. 
w ystępy K . Junoszy-Siępow skiego).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ŚW IT: „Skrzydlata F lo ta” (w głównej roli R a­

m on Novarro).
WANDA: „Dziewczę z n aa  W ołgi” (w główaej 

roli Igo Syna).
APOLLU: ..Kobieta i szpieg” (w głównjeb ro 

lach Brygida Heim. W illy Friti^h)
SZTUKA: „T aka słodka dziew czyna ja.k ty 1* 

<w gł. roli A nny Ondra).
BAGATELA: „Rok 1914“ (w gł. roń  Jadw iga 

Smosarska).
ADRIA: „N a zachodzie bez rm ian”.
SŁONCE. „C k . Feldm arszałek”.
UCIECHA: ..OŁcJiighaj—Ekspress” (w gł. rolach 

Marlena. D ietrich, Anna May Wong).
 :o<jo:----------

DZIS „EGMONT D LA  MnODZIEŻY  
SZKO LNEJ Dla młodzieży szkolnej dzi
0  g o l i .  3 .30 non., oo cenach  na jn iższy ch , u k a  
że się  a rcy d z ie ło  G oethego  ze w sp an ia łą  m u­
z y k ą  B o e th o y en a  „ E g m o n t” , w  u k ład z ie  i re- 
ż y se r ji  d y r . Trzc-uiskiego. P o zo sta łe  b ile ty  d o  
n a b y c ia  w  k a s ie  te a tru

DZIŚ PO CENACH ZNIŻONYCH OPERA  
FIO T O W ’A „MARTA" Z UDZIAŁEM ADA” 
SA R L —  D zisiejszo  w ieczo rne  p rzed s taw ie ­
n ie  te a t ru  usrakow sidego w y p e łn ił rom an ty - 
CŁtbo-komiczna o p o ra  F lo to w ‘a  „M arta”, k tó ra  
z d o b y ła  pełny  su k ces zarów no  u  p ra s y  ja k
1 u  publiczności. P rzed s taw ien ie  dzis ie jsze  
u św ie tn i w sp ó łu d z ia ł uasze j znakom ite j śp ie­
w aczk i ,p. A d y  Sari, k tó r a  o d tw o rzy  p a r t ję  ty ­
tu ło w ą , w  o to ez rn iu  ch lubn ie  znanych  śpie­
w aków ' p p .: C h o d ak o w sk ie j, Szym onow ie za, 
M azanka, M azurka  i  K ruszew sk iego . O perą 
w y reży se ro w an ą  przez p. S tef. R om anow sk ie­
go  d y ry g u je  d y r. B oł. W allek -W alew sk i

SUKCES W Y ST Ę P uW  K. JUNOSZY-STĘ- 
POW SKIEGO. G-ościaa K. Junoszy -S tępow sk io  
g o  w  te a trz e  k rak o w sk im  zn a laz ła  bard zo  ży ­
w y  oddźw ięk  w n a jszerszy ch  sfe rach  nasze j 
pub liczności. K a p ita ln a  k re a c ja  znakom itego  
g o śc ia  w  p o tężn e j sz tu ce  jed n eg o  z n a jw y b i­
tn ie jszy ch  w spó łczesnych  dram a,top isarzy  L e ­
o n id a sa  A n d re jew a  je s t  dz iś osią za in te reso ­
w a ń  k u ltu ra ln y c h  K rak o w a . „T en , k tó reg o  
b iją  po tw a rz y ” ■ p o zo stan ie  n a  rep e rtu a rze  
p rzez  w szy stk ie  dn i b ieżącego  ty
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(Dom Katolicki).
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Wielki film z życia bohaterów przestwór?

s k r i y s h ś u i  r i o i i t
W spaniały .film  lotn.i/.y  — pw ipody  Dowietrzne am erykańskich lot­
ników' — Karkołom no ."kro ba tyczne popisy na  sam olotach — Niez­

wykle interesująca treść w rolach gł.

P A C E
R A H O N  H - J O U A G R O

o r a z  J S  I  T H

Wspaniała ilustracja okiestry salonewej.
Początek przedstaw ień o godzinie 6 — 5 i od 8 — 10 wieczór. W niedz,elę od 4 —6

- 8 i od 8 — 10 wieczorem.

odnia.

Ku uczczen iu  św ię ta  Z w iastow an ia  N ajśw . 
Marji P an n y , jak o  jw ro n a ła e g o  św ięta  k a to ­
lick ich  Związków- kob iecych , o d b y ła  się  w czo­
ra j s ta ran ie m  K a to l. Z w iązku P o le k  w  K rak o ­
wie. u roczysta-- A kadcm ja  w  sa li n iebieskiej 
Domu K ato lick iego .. P rzy b y ły  liczno d e leg a tk i 
i Selen,kinie poszczególnych  Organi-zacyj kobie­
cych , z p ro ż k o w ą  k s ic ił ią  Sa-pieżyną na czele: 
z pośród  duchow ieństw a byli obecni: K s. B i­
sk u p  R ospond  i K s. Inf. K ulm ow ^ki. W  zag a ­
jen iu  Ks. Biskup Rospond st  ̂ ierdził, żo k u l t  
i cześć, d la  B o g arodz icy  s ą  w  całym  .k afollckijn 
św iecie silne i w ieczni? żywce. N aród  n asz  s n ie -  
gó łn iejsze zaw sze żyw ił n abożeństw o  do Tic_ 
bios K ró low ej; do N iej zw raca ł sio w chw ilach 
szczęścia  i zw ątp ien ia , zw ycięstw a  i klęski, 
czerpia,c u tro n u  sw ej O piekunki o tuchę  i siłę . 
K to słu ży  Marji, ten sk łaaa  hojJ Prawdzie, D o­
bru i Pięknu, bo N ajśw , P anna  je s t  najdosko- 
nalszem  odbiciem  sam ego  B oga K ob ie ta  polska 
s ta ła  zaw sze n a  s traży  czystośc i obyczajów ' 

og n isk a  dom ow ego. W  odm ętach uzisiejszycn  
czasów  i w' zaw ierusze  dzisiejszych pojęć — 
w ierna służba  Marji zapew ni nam Lezpieczeń. 
stw o  i osfoię.

P ro f. U niw . J a g . Dr. D.yboski Ic h a ra k to ry z o -  
w ał cześć M arji n a  t le  bisto.rji cyw ilizacji lu d z ­
k iej. N a w s tę p i i  p rzec iw staw ił o n  filozofii p ro ­
te s tan ck ie j ok reś la jące j k u lt M ąrjj ja k o  b ezp ło ­
d n y  scn ry m eą tab zm  —  m on u m en ta ln e  dzieło 
n au k o w e  O hateaubrianda-, w  k tó rcm  znakom ity  
poc-ta i mą.ż s ta n u  F ra n c j i p o d d a ł g run rów nej 
analiz ie  k a io lic łd e  średniow iecze, pe łne  nie- 
p rzeb ran y ch  w ąrt-ości m o ra ln y ch  i k u ltu ra l­

nych . W  perspektyw ie w ieków  potrafili zrozu­
mieć ; ocenić w artość cyw ilizacji średniow iecz­
nej chrześcijaństwa najw ybitniejsi przedstaw ', 
ciele nauki w szystk ich  krajów. M ówca cm ów ił 
bogactw o  jiiękna a r ty s ty cz n eg o  m inionych 
ep o k , zw łaszcza w  odniesieniu  do  M alo n n y , 
k tó ra  b y ła  n ieus tannym  tem atem  tw órczości 
a rty s ty c z n e j n a jw y b itn ie jszy ch  in lyw idualuośo i 
św ia ta  po ruszy ł role, ja k ą  o deg ra ł śred n io ­
w ieczny  zakon  rycersk i, u z n a ją c y  na jw yższy  
a u to ry te t  B oga i J a k o  Patronkę. N ajśw . Parti ę, 
sk reślił szk icow o  li te ra tu rę  i epopejo ry ce rsk a  
średn iow iecza, w y k azu jąc , ja k  n iep rzeb rane  
źród ło  w alo rów  etycznych  ; k u ltu ra ln y ch  kw i- 
To w  ciągu  g ru n tu jąceg o  się  ok resu  ch rześc ijań - 
1 k icj potęg i duchn . P rzem ów ienie sw oje , p rof 
PyhOiśki zakończy ł ujYagąy że żyjem y w ckre. 
sie renesansu katolicyzm u; świat, p rzychodzi do  
p rzekonan ia , że n ie  bezduszny , bezp łodny  m a­
terializm . n i?  m a-zy n a , bodąca  w \ kw itom  iceh - 
n iczn rj doskonałośc i, a le s k a rb y  ducha, p ier 
w iaatk i m oralna  tkiwiąco w  p raw d ach  B ożych 
i nauce  K ościo ła  są  jedyn ie  zdolno w prow a- 
dzić rów now agę do  s to su n k ó w  spo łecznych  
i po litycznych .

Z kolei p C iczcw ska oddekL unow ala z uczu  
ciem n as tro jo w y  w iersz  ,.A vo M aria” , poc-zcm 
Dr Ustreicherówna m ów iła o  konieczności w y­
ra b ia n ia  wew nętrznerro czkońk iń  ka to lto k ich  
O rgan izacy j kob iecych . m ając  za idea ł — p o ­
s ta ć  N iepokalanej. W  przerw ie  m iędzy jnrze- 
m ów ieniam i 1 śpiewni chór M eryków  /g r m i .  
Ivs. K s. M isjonarzy.

  - : oq«:----------

Jeślibyś udał się na uroczyste
w stroju nieele^dncbim. niewyświtzony, nieznatomi popatrzą na Ciebie prze,, ramię- 
Życic to sala reprezentacyjna — to wieczne defilada jednych przed drugimi. Człowiek 
elegancki o pielęgnowanej twarzy, włosach, białych rękach, wionący wokół siebie zapach 
debiej perfumy, „zy to w  biurze, czy na ulicy, czy w domu. imponuje i w  budzą .-za 
eunek bezwiedny. Jeśli zaś posiada i zalety dn< ha i uinysł niepospolity pb wdzięk 
jaki sw oisty, wówczas króluje i zbiera hołdy i miłość jak kwiaty na bezpańskiej łące. 

Oszczędzanie na pielęgnacji ciała nikomu, m e wyszło na zdrowie.

Drogerfa — Perfumeria — Skład apteczny
Im. św. Teresy  

Telefon 138-09

%
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poleca: perfumy, wody kolońskie (takż. ra  wagę), pudry, mydła, kremy, w szelk.e kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudermczki, farby do włosów

=  Stale na składzie: leki. zioła, świeży tran i opatrunki.

Z m chu  ch rze śc .-spn łu cznego .
PIATILETKA BOLSZEWICKA.

W poniedziałek (1 b m. o godz. 7 -mej w aomn 
przy ul. Potockiego L. 11 odbędzie się zebranie 
krakowskiego Koła Studjów Ch. D. Na uorządku 
dziennym referat red. SopicK.ego „Piatuertka do­
niecka”. Po referacie dyskusja.

Prace cnoło aW a ieu ią  kościoła 
św. Piotra i Pawła.

Na. ostatn iem  w aJnem  zgrom adzeniu  K om i­
te tu  odnow ioida kośc io ła  św . P io tra  i P aw ła  
w K rakow ie, od by tem  dn . 1S k w ie tn ia , złożo­
no sp raw ozda ie z dT& ialncści zarządu  w  ro k u  
ubiegłym . Z arząd  K om ite tu  pozosta jący  w  rę­
k ach  zasłużonego  p rezesa  p. Dr. P elca  —  by­
łego p rezesa  są d u  okręgow ego w K rakow ie  — 
nie w y k e n r ł iy ro k u  1S31/32 żadnych  waęk- 
s z j d i  robó t rL-nowacyjnych, a  u sk u teczn ił ty l ­
ko m niejsze konieczno p ra c e  konserw acy jne  
jako  to : n ap raw ę  zerw anego  sku tk iem  w ichu ry  
ciachu na  n aw ie  kościo ła , te row an ie  d ach u  cyn 
kow ego n a d  za k ry s tją , n ap raw ę s  z k a rp y  dachu  
od s tro n y  są  iu  okręgow ego, o raz  pokrycie  
w ieży zegarow ej blachą, cy n k o w ą  i  zaopatrze- 
bjoąyj. j ry n n a  —  w szystko  kosz tem  793 zł. 
97 gr.

Zarząd K om ite tu  wyrównał resztę najeży- 
tości tow -arzystw u m eta liirg icznem u w  Krako­
w ie za dosta rczoną  b lachę  m iedzianą  i duw ozy  
blacliy łącznej kw ocie 8857 zf. 05 gr., wy- 
p iaaił d łużną  sum ę z a  dosta rczan o  drzewo  
w  kw ocie  2.301 zł. (5(5 gr. i  re sz tę  nalcżytości 
za  k ry c ie  dachów  na k ap licach  ko śc io ła  w  kw o­
cie 18 zł. 47 gr. N ad to  w y jd ac ił zarząd tow a­
rzy stw u  m etalurg icznem u od se tk i zw łoki 9% ' 
od d łużnej su m y  z pow odu zakupna, blachy 
m iedzianej za  czus od IG lis to p a d a  1029 r. po 
d z ień  31 g ru d n ia  1931 w laoznej kw ocie  1G49 
zł. 72 gr.! W  ten  sposób  Zarząd K om itetu spła­
cił całkow icie długi j ma obecnie do dyspozy­
cji na odnowienie kościoła św . Piotra i Pawła  
w Kraków e zaledwie k w o‘ę 215 zł. 36 gr.

O ile sjiodzicw anp subw encje w  roku  1932 
dopiszą, członkow ie K om ite tu  w k ła d k i nadal 
reg u la rn ie  u iszczą i ofiary  w p łyną , to  zarząd  
K o m ite tu  podejm ie sic da lszych  _kouiecznyeh 
i po trzebnych  robó t w  szczególności krycia da­
chu na naw ie kościoła w  całości lub częścio­
wo w miarę funduszów. Z arząd K om ite tu  w y­
raża  w szy stk im  członkom  K om itetu  i  ofiaro­
daw com  na jse rdeczn ie jsze  podziękow anie za  
m a te rja ln ą  pom oc i poparcie  K om itetu ,

* t f
W alne  Zgrom adzenie K om ite tu  oluow -ienia 

k ośc io ła  św. P io tra  i P a w ią  w  K rakow ie odibf 
dzic- się w  dniu  18 k w ie tn ia  1932 o godz. 17 
(o pp .l w  gm achu  sądu  okręgow ego cyw ilnego
w  K rakow ie , - odby tem  dn. 
31, n a  k tó ro  rrz e w o d n k z a c y  
k ich  członków  -zaprasza.

18 m arca , zlożo- 
K om ite tu  w szyst-

Pcdjąció robót około budowy kościoła 
w Dębnikach.

W czora j o b y w ate ls tw o  dębn ick ie , po S u ­
m ie  odp raw ionej w  tym czasow ym  k o śc ió łku , 
przystitipiło do  p ierw szych  robó t oko ło  b u d o ­
w y  now ego  kościo ła . P roboszcz  p arafji dęb­
n ick ie j Ks. D r. Sym ior pośw ięci! obszar prze. 
znaczony pod budow ę a po przemówień,u Tve 
dzielskiego, członkow ie K om itłu  budow y oraz 
ob yw atele  ujęli za łopaty, by wybrać ziem ię 
nod przyszłe tundam enty kościoła. U roczyste  
pod jęc ie  ro b ó t odbyw ało  s ię  p rzy  w tó rze  dźw ię­
k ów  o rk ie s try  para fja lne j.

Organizacja teatrów i chorow 
ludowych.

V? m arcu  b. r. odby ło  się, zeb ran ie  delega- 
u ry  w ojew ódzk iego  Z rzeszen ia  T e a tró w  i C hó . 

łów  L udow ych  przy u d z ia ł?  prof. M. D ąbrow ­
sk iego  A. Ja k u b o w sk ie j, ?>. Sobieniow skierro, 
M. Iz-ukiew icza, M Z ielonkiew icza i W l. % .  
how icza . —  Ze złożonego prz^z p rsz e sa  Zrze­

szenia S. Sobienaow skiego sp raw o zd an ia  w yni­
k a , iż p raca  o rg an izacy jn a  rozw ija  się  pom yśl­
nie, w  osL itn ich  m iesiącach  p o w sta ło  szereg  
now ych p lacó w ek , o ż jw ił się ru ch  k o re sp o u - 
doncyjny  w opraw ie p o rad  i w skazów ek  fa- 
ctli ow ych.

W zm ogła się  rów nież czynność  sza tn i, z h tó  
re j w  ciągu  dwóoh m iesięcy k o rz y s ta ło  k iłk a -

Arcvbiskupi Kom.tet RatwnkS-1 % '^ Ó W  i sdn-yj" teatralryeh ,
- - ...............  w ypożyczanie ogoleni ponad  8U0 kostjum ow .

D zięki inform acjom , o trzym yw anym  z T ym ­
czasow ych  W ydzia łów  P ow iatow ych , Z rzeszenie 
m oże p rzy s tąp ić  do  op racow an ia  p ro je k tu  o r­
g an izacy jn eg o . —  D u żą  pom oc okazał też  w o­

jew ódzk i Z w iązek  ziem ian przez rozes łan ie  do 
sw ych  cz łonków  300 kw estjo n arju szó w , d o ły , 
czących  s to su n k ó w  lo k a ln y ch  w  poszczegól­
n y ch  gm nach . —  W p ły w ające  odpow iedzi z a .  
w ie ra ją  pożądano in fo rm acje  d o  opracow anej 
s ta ty s ty k i  i umożliw ia ją  Z rzcszeuiu  dok ładne 
p rzyg o to w an ie  m afe rja lu  na  zam i?rzoi)y w  uiie- 
siąc iw .w ieh am , ogó lny  zjazd, pośw ięcony  d z ia . 
la lnos"! i rozw ojow i T e a tró w  j Chórów- L udo- 
■wyrnh i A m ato rsk ich  n a  te re n ie  w o jew ództw a 
krakow isM ego.

“f t a d io .
W torek !2  kwieuiia,

Kraków, (312.8) G. 11.45 P rzeg ląd  prasy? 
H .5 S  S ygnał c la s u ; 12.10 P ły ty  gram ofonow e; 
13.20 K o m u n ik a t z W arszaw y; 15.0.5 T ran sm i­
sje  z W arszaw y ; 16.20 O dczyt z W arszaw y ; 
1G.40 P ły ty  i k o m u n ik a ty  h a rce rsk ie ; 17.10 Od­
c zy t p. t . „O zy s z tu k a  u m a rła ? ” 17.35 K o n ce rt 

W arszaw y ; 1S 50 R ozm aitości; 19.10 „ T y ­
dzień  A kadem ika  Ż ydow sk iego"; 19.25 P ro ­
g ram  u a  dzień  n a s tęp n y ; 19.30 T ran sm isje  
z W arszaw y  20.00 F c lje to n  z W ilna; 20.15 
T ransm isje  z W aszaw y ; 23.00 „C ock ta il w io­
sen n y " rc w ja  rad jow a p ió ra  S t. B ron iew sk iego , 

K atow ice, (408.7) G. 1 t.5o, K o m  P o lsk . Zw. 
Z rzeszeń Gosp. woj. śl.; 10.05 O dcinek pow ie­
ściow y; 19.20 K p t. R . S arnow ski: O rlątko . W  se ­
tna. roczn icę zgonu.

Lw ów , '380.7) G. 15.50 P ro g ram  d ia  d riec i 
m łodszych: 16.40 Jo rzy  K an iow sk i (sk rzypek  
niew idom y). A kom p. ) T. S eredyńsk i; 19.25 
„T o rf jak o  źród ło  en e rg ii”
M illeret.

w yg łosi inż. W eigei-

D zli uensscylm  
p r t m j t r a Uciecha *» k i  n o t e a i r z e

Rewelacyjnego arcydzieła „I aramounla*. reiyserji genialnego twórcy słynnych T m ó w :

J O Z E F A  v o n  S T  E R N  B E R O  A „M ai-occo" i  „X -2 7 “ .
N ajpiękniejszy f i l m  

t e g o  s e z o n u .

Składki złożone w Administracji 
Głosu Narodu15)

Na Krakowski 
Wy: Ż. P. 5 ze  Inż. Rosiewicz 10 zł: B’k 10 tt, 
Kiurok Józef ul. Łobzowska 20 zł; M. R. 5 zł._

Na kuchnię S. Samueli Felicjanki: Z. P. 5 zł; 
F irm a Jarosz z powodu nieporozumienia nie przy- 
J#* . od Ks. Stosura z Brzeska 9 zł 

Na Rodzinę Sierocą: Z. P. 5 zł.

$ Z A N « I A J  E K S P R E S
Role główne o najwyższem wyrazie artyzmu stwarzają

l A M E N I I  » I E T 8 I C n ,  f l iM t  d » M K ,  A N N A  M A Y  W « N «
Codziennie przedsprzedaż biletów przedpołudniem od 11.30 do 13.30 popołndnin.

 i --■■■—  Z n iż k i  I n o l n e  w s t ę p y  n i r u  js in  : d o  o d w  o ł a n i a .

dn.
Od Środy6 kwietnia b.

P9 Bagatela 14 w K i n o t e a t r z e

st» tn ie  i<ni. Ce u j  w yb itn ie  zn iżone aby dać możność wszystkim Krako­
wianom oglądania arcydzieła tak aktu­

alnego dla Kranowa

R O K  „ U Ł A N  I  D Z I E W C Z  i f N A “  R O K
« 9  J R  d ra m a t D ajw iększej m iiośc i w ed ług  s c e u a r ju sz a  W acław a  S ie ro szew sk iego  p . t. ^

® W  ro lach  g łów nych  p a ra  n a jzn ak o m itszy ch  p o lsk ic h  a r ty s tó w  *  i i F  u  d r

L J A D W I G A  S M O S A R S K A  V / l  T O Ł D  C ; N T I
'Wl HHi W H — I—

na  czele  w ie lk ieg o  ze sp o łu  św ie tn y c h  a r ty s tó w .
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71 a  z te m ic e f r  S tz& IA te j.
0  upaństwowienie gimnazjum

polskiego w  Orłowej.
Praga. (Centropress). Organ posła p ilsk iego  E. 

Clmoota „Robotnik SląslS”, wychodzący w "Kar- 
winno na Śląsku rześkim  donosi. że obaj poslow o 
P0i.=cy p. E. Chobot Dr. J . Buzek interw enio­
wali u  czechosłowackiego m inistra szkolniciw a 
Dr, Derera w -praw ie upaństwowienia polskiego 
gimnazjum w Orłowej. Minister przyrzekł żc spra­
wa ta  będzie- w najbliższym czasie prawdopodobnie 
już z początkiem przyszłego roku szkolnego z,uła­
tw iona. T o samo odnosi się do spraw y upaństwo 
wiania polskich szkól ludowych w Tfyhw ałdzie, 
Porubm, Wierzniowieacli i Polskiej Lutyni, któ-f. 
ra to spraw a jes t obecnie przedmiotem dochodzeń 
urzędowych.

Strajk cMonski w Łowiczu.
Oddział Związku Zawodowego Rolników w 1 5- 

wiezu w ydal odezwo wzywającą. chłopów do 
wstrzymania się od kupna i sprzedaży na targach
1 jarm arkach w całym powiecie łowickim w dniach 
21 i kw ietnia. Przez top strak j i bojkot, zarazem 
chcą chłopi wymusić obniżenie opłat targowych. 
Odezwa ta głosi m. in.: ,.Oby watcle-cblopi1 W dniu 
21 i 22 IV . fijii jeden  w óz ch łopsk i, an i jed-den 
koń nic zajedzie do miasta, ani jeden korzec żyta. 
an i jeden łokieć tow aru, ani jeden funt soli "net 
zostanie przez chłopów kupiony. IJjtU  to dnie 
protestu chłopów przeciwko wyzyskowi i dlatego 
w dniach 21 i 22 kwietnia mach- w-szvsev pozo­
stać na wsi w  domu i nie udawać się do miast 
powiatu łowickiego, aby siwi, -dzić swoją gospo­
darską  wolę i sib- solidarności w ynu w ....
z krzywdą i wyzyski! m rolników.

M ś f . W  K B W 0 T E A T J 1 2 E  C t  U  11 k  O  Jtf v  y  W
P R Z E P IĘ K N Y  PO R Y W A JĄ C Y  FILM

DZIEWCZĘ
2  N i l* ' '

WOŁGI

walać

X  CMaCtjfSP Śi& i& tcs.
Cała wieś na sprzedaż.

D zienniki p ary sk ie  zw racają  uw agę rządu 
P ą  k ry zy s , d a jąc y  sio odczuw ać w  ro ln ictw ie 
francusłilem . K ryzys ten  d o tk n ą ł n iek tó ro  ty lko  
okolice , lecz po siad a  cechy n a ra s ta jąceg o  n ie ­
bezp ieczeństw a. Z w łaszcza w  Ilu rg u n d ji wie­
śn iacy  porzucają  sw e siedziby, przenosząc się 
do  m ias t. W ioska L am berm on t, k tó ra  jeszcze 
w  roku  uh. byk i zam ieszkana, przez 150 ro ­
dzin, obecn ie  o p u sto sza ła  doszczętn ie i je s t 
do sp rz e d a n ia  za 30u ty s ięcy  franków . Na< m ie j­
scu  pozPstala  ty lk o  p a ra  s ta ru szków , k tó rz y  
n ię  chcą opuścić rodzinnego gniazda.

 g o ----------
ŻÓŁTY DESZCZ. .Tak donoszą, z F lo rencji 

sp ad ! tam  s iln y  d -szoz zaw iera jący  w  sobie 
dużo fikła k rk ó w , b liżej jeszcze n iczb a d an y d n  
D eszcz spada,jac na  ziem ię pozostaw i! na niej 
g ru b v  ez'rw 'f>m iwo-żólty osad . D y re k to r  ob­

erw ą, orjuin p rzypuszcza , że osad ten  pow s.a l 
z p lasku  nau iesionego  z w ia trem  z jb jb i 
A fryki.

Dramat życiowy osnuty na tle 
gorącej m (ości dziewczyny 
do oficera rosyjskiego —

W r o l a c h  g łó w n y c h

Ew e lina  Holt —  Ipo Sym —  M ik o ła i M alików ,
Śpiewy i lańce rosyjskie, rew elacyjna tretfć. — Film który wszystkich zachwyci.

W %ROC8 flMjE DODfcTKI DŹWIĘKOWE.
Ze względu na cbecny kryzys ceny miejsc znacznie zniżone.

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9‘10, w niedzielę o godz. 3-eiej.

Ponowne aresztowanie Marty Hanau.
G łośna pan i H an au  zo s ta ła  ponow nie 

a re sz to w an a . Jjik  w iadom o skazan a  w  dn iu  29 
nm rea n a  dw a la ta  w ięzienia jak o  re d a k to rk a  
..G azette  de F ran c" . zaap e lo w ała  do w yższej 
in stancji, że proces je j n ie je s t jeszcze na w o­
kandzie  try b u n a łu . W ypuszczona na  w olność, 
p. I lan au  rozpoczęła m tzw loczn ie  w ydaw an ie  
now ego ty g o d n ik a  „F o rc e ” . Jeden  z a rty k u łó w  
(ego pism a s ta l  się pow odem  ponow nego aresz 
tow an ia  p. H anau .

ir ty k u ł  ten  zaw iera ł ra p o r t, jak i w .g rudn iu  
r. uh. prefekt, policji p ary sk ie j w j . la t do d ep ar­
tam en tu  S ekw any  f*. sp raw ie  m ak lerów  p. Ha 
naii, za jm u jących  się w yw oływ aniem  sz tuczne 
go spadku  pap ierów  w arto śc io w y ch  na  gieł 
dzie. R aport podk reś la , że p. H an au  pod p re ­
tek s tem  ob rony  oszczędności d y sk red y to w a ła  
p ap ie ry  główmy cli p rzedsięb iorstw  przem ysłu  
w ych F ranc ji. K opja tego  dokum entu  p rzes ia ­
n a  zosta ła  do m in is te rs tw a  finansów’. W sk u tek  
po d e jrzan y ch  okoliczuości, w ja k ic n  pap ier ten  
d o sta ł się do red ak c ji „F o rce” , zarządzono  a- 
resz tow an ie . Sprow adzona, do sędziego śledcze­
go, p. I lan au  ośw iadczy ła  podczas p rzes łucha­
nia, że odm aw ia w skazań  źródła sw oich  iufor 
m acyj, oraz sposobu, w juki doszła  d o  p o siad a ­
nia teg o  dokum entu . O św iadczyła w dalszym

ciągu, że n ikom u nic d aw ała  polecenia d o k o n a­
n ia  k radzieży . a zresztą, nie było  żadnej k r a ­
dzieży —  tw ierdzi p . H anau. —  gdyż d o kum en t 
znajdu je  sie  jeszcze w  m in is te rs tw ie  fm ansów . 
„Pozafem  po lic ja  w ie lep iej niż k toko lw iek , w 
jak i sposób  zapoznałam  się z jego treśc ią , gdyż 
is tn ie je  n a  m ej linji te lefon icznej s ta c ja  poilsh i 
chow a i w  ten  sposub wszy stk ie  m oje rozm ow y 
te ie ion iczne  p o zosta ją  pod śc isłą  k o n tro lą ” .

Co do sposobu , w  ja k i zaznajom iła sie  z 
treśc ią  teg o  d okum en tu , p H annn  oznajm iła. 
żó 1 rozm aw iała  przez te lefon  z kim ś, k tó ry  po­
daw ał się z a  min. F land ina , a k tó iy  zapoznał ją 
z treścią- tego  p ap ie ru . W  k ońcu  p. I la n a u  p o ­
d a ła , że  p ad ła  o fia rą  p o lity k i w yborczej, gdyż 
w  o s ta tn ich  czasach k a z a ł rozpow szechnić  15 
ty s ięcy  egzem plarzy  jej p ism a m in. F landin .

W  sobota p rem jer T a rd ieu . D eynam i, 
Chiraipne i k ilku  in n y m  w y so k im  urzędn ików  
odbyło  w spó lną  konferencję , (poświeconą n a ra ­
dom w sp raw ie  -p. H anau .

W A L K A  Z  B IU R O K R A C JA  W SO W IE T A C H .■ i, .  i  '  ■ ,

M oskwa. (P A T ) W  ZSRR. ro zp o czą ł się  
5 -d n io w y  o k re s  w a lk i z  b iu ro k ra c ją . Na czo­
ło w y ch  m ie jsc a c h  d z ien n ik ó w ’ u k a z a ły  s ię

odezw y Sksliiia, ATołotowa i K a lin in a , n a w o  
u.iące do u sp ra w n ie n ia  p racy  t. zw . b iu r  

sk a rb u , p rzy jm u jących  zaż a le n ia  n a  fu n k c jo ­
n o w an ie  a p a ra tu  p ań stw o w eg o . V szystk ie  
odezw y w -k a z u ja  n a  p rz e ro s t b iu ro k ra ty z m u . 
M olotow s tw ie rd z a  fa k t b ezd u szeg o , u rz ę d o ­
w ego s to su n k u  a p a ra tu  p ań stw o w eg o  do 
w arstw  p racu jący ch  n a w e t p a rty jn y ch .

K R W A W E  DEMO \’STR AC J E  W  B R N IE .

M oraw ska O straw a, PA T. W  czasie  w iectł 
p racow ników  tek s ty ln y c h  w Brnie doszło do  n a ­
ruszenia porzą Iku publicznego ze s tro n y  de­
m onstran tów . P o lic ja  zm uszana by ła  m terw e- 
n jo r.nć . W  cznsie rozpraszania- d em o n stran tó w  
13 policjantów  zo sta ło  ran n y ch  od rzuconych  
kam ieni i cegieł. K ilka  osób a resz tow ano . 

 o n o ----------
700 KG. N A R K O TA K Ó W  >łA  TR ANCU- 

SKIM PA RO W CU. U rzm łnicy celni w  N ow ym  
■Jorku skonfiskow ali n a  pok ładzie  francusk iego  
pa ro w ca  p asażersk ieg o  „ Ile  de F ran ce ’*, od 
jeżdżającego  do E u ropy , 700 kilogram ów ’ k o ­
k a in y , morfiny1® hero iny  i kodeiny’. N a rk o ty k i 
hjjrfy zdek la row ane ja k o  zabaw ki. Ic h  w arto ść  
w ynosi 1.140.000 dolarów . W  zw iązku  z w y ­
kryciem teg o  n ie legalnego  tra n sp o rtu  a resz t w  
w ano sze reg  osób.

M E  D O CZEK A LI SIĘ  „KOŃCA ŚW IA TA *. 
W  E sto n ji n a  p row incji w w kryto ban d ę  o szu ­
stów , k tó rz y  p rzep o w iad a jąc  b lisk i kon iec  św ia 
ta . nam aw ia li ludność  S b  sp rzedaw an iu  sw ych 
m a ję tn o śc i.. W ielu naiw nych , przew ażnie  w ło ­
ścian . d a jąc  w ia rę  tem u , zaczęło sp rzedaw ać  
uierucliom ośoi. sk ład a jąc  p ien iądze „p ro ro k o m ” . 
Nic doczekaw szy  sie k o ń ca  św iata- je l e ń  z po ­
szkodow anych  doniósł o tem  policji, która- p o ­
ciągnę ła  winnyreh  do odpow iedzia lności.

NAJLEPSZE PIANINA 
ARNOLDA FIBIGERA
po cenacn fabrycznych zniżo­
nych s p r z e d a je  jedyny za­
stępca na Kraków i okolice

WŁADYSŁAW B0L0NSKI
KRAKÓW, RYNEK UL. 34

B i

9 0  piątku 8»go bm,
f f APOLLO1 6

w  teatrze iwietlnyni

I
Kai większy tw óp obecnej e p o k i! ----------------Dzieło niepoapolilego. zdumiewającego artyzm u!
Olśniewający najnowszy przebój w H w órni „UFY* o fiapującej treści i przehogatej wystawie

produkcji B lo c h  R abinow ie?:.

KOBIETA i SZPIEG
Przepiękny rom ans na tle upajającej pieśni serca. -Skończony wyraz piękna artyzm u i udosko­
nalonej technik i! Najznakomitsze a cydzielo kiuem.uograiti Jla którego brak slow zachw ytnl 
W glówmyeh ro lach : genjalna artystka, - wym  R b Y R I H A  i^fi °  której dziś mó-
finow ana kusicielka o fascynującym  u ro k u  UR I UIUH  FI U Li (I wrj cały św iat z za­
chw ytem , oraz czarujący. lM j l  I y  F R I T S P M  odaw na oczekiwany przez rzesze
w ytw orny u lnbieniec kobiet. !_ _  * swoich wielbicielek ! ------------------

W spaniały ten  film pr/.ewyższa wszystko co w tej dziedzinie dotychcz.as stworzono!

Od, środy 6-go bm. „SZTUKA 4 6
w klnotoatrzo

\ r c y d z i e ł t s  s z a m p a ń s k i e g o  h u m o r u ,  c z a r u  i  p  ę k u _ !
Z ro iliz o w n  m iitrzo w s iu  najsłynniejszy reżyser europejskitw óreafilm u „C K Feldm arszołek1'Karol Lamae

Taka słodka dfi ̂ wczynn, jafc Ty! o
W ytw orna kom edja Dełna rozkosznych awuinturek miłosnych. — W gł. ro b :  przestodka, kuszą- ■  
-a, w iośm ana roztańczona i roześmiana pełnr w’erw y i zaiotnośc.i SB am rnw U  J t l V M a  
k tóra  zachwyca i elektryzuie cały ś w ia t’ — Niezapom niana ^ ^ I f iC S B T iw
partnerka  Ylasty Buriana. — Sekunduje jej dzielnie w arcykom ieznej roli Z Y G F R Y D  ARNO 
O lśn ie w a ją r a  t r e ś ć !  P r z e u o m ir z n c  e j łu a c j c f  P r z e p y c h  w y s ią n y  ! 
Fontanny wesołości! — R akiety dowcipu! — Cuci dźwięku, ruchu i harm onijnego p iękna! 

„Taka stodka dziewczyna jak  Ty!“ — to film, który’ r, miejsce podDije cały Kraków.

L U D W IK  SKOCZY1,AS.

Blaski i nędze
naszej dzisiejszeij literatury

O bok ijmwleści obyczajow o-^połeezusj r j ^’ 
w ija  sie m ało  d o tąd  u p raw iana  w  P olsce pow itćć  
eg zo ty c zn a . OdipcT' irt-da, o n a  zarów no  po^r-wbic 
n apó l«ce*nej w y obraźn i, rozk o ły san e j tiiis.ei- 
ćzem i film am i, ró tram ż  nasze j żylcg
aw anturni-czośei, żą-d-nej ro m an ty czny ch  r iz y-
gód. P an u je  w  tc-j dz iedzin ie  n icpodzicln iJ &ie
roszew sk i, z a  k tó ry m  ipofizcdt O ssenJow sk- 
i G oetel. T en  o s ta tn i zw łaszcza przez, w ew nę­
trz n y  iiiopf‘kó j. przez uę icczkc  o-d ftowojennej 
rziy-zy w ist ości w św ia t ludz i p ierw otnym i, sta l 
s ię  na jw ieoe j js p o w jtn  w yk ład n ik iem  itaszy 
wieąłółcK-Bnoj. W  pow ieściach; ^.K .tr-flhat , 
TZ  ck iit n a  dzień” i .A erce  lodów “ u k a z a ł aa'Ji 
gięjbokię rozdarc ie  w  d u szy  czło-wicka dzUicj- 
mwjti} ua tle  'Krra-zy d o  za rro te j cyw ilizacji ży­
jących  ludów . Octpo w rddnik  i u®' zaiinterosow an111 
«ię w spó k aasn y o h . u .sto rjoęrafją- j « t  polska 
pow ieść h is to ry czn e , k tó r a  m a za so b ą  daw ną 
1 śwTeaią trad y c ję . P-^- ieść W w « ry « ll*  o TY’c 
ty łk f tw »Iada ja k ą ś  w arto ść , o ile poucza nas, 
Jak  tw parru je  się nas»L apoka na sw e żą-lania 
dnipjorw* —  jak  d tw u d e  pow i^d ria ł to  Sta- 
nfataw B rao i r w k i

1 'zwdejmą pow ieść Pieter; y zn ą  up i-aw iają: 
O aat..,iew jL  K oesak -S zczuka  5 S zp o fań -a i. 
A le w)«drfwiN aadan iu  bej pow ieści odpow ia­
d a  jodya in  w  pw m yon ty iko  ^toon iu  tw órczość 
K o w t •

K a ta s in e  m ł a i y  aw jyc-ć u iv ag ę  n a  objaw

bardzo  znam ienny  d la  opoki nasze j jak o  re a li­
s ty czn e j, aa zjaw ienie się humoru ja k o  sp raw ­
dzianu rzeczyw istości, a  w  n as tęp s tw  o tego  
na u k a z a n ie  się ty p u  pow ieści o podłożu k o ­
m unizm u. R ozpoczął ten  ro d za ł jwze-ze w ok re­
sie p rzedw ojennym  Kornel M akuszyński, 
i Perzyński, k tó ry c h  hum or m a  sw e źró­
d ło  n  e w szy stk ich  m ożliw ościach pobła­
żania . K o n ty n u u ją  ten  rodza j N ow akow ski 
i M ostow icz, a le hum or ich  je s t odm iennego 
ty p u . zaw iera  on bowd.un pew ny filozofię, w y- 
pływ 'a z pew nego ok reś lo n eg o  pc-glądu na św iat 
k tó ry  je s t p rzeciw staw ieniem  się  u ta r ty m  o p n -  
jom  i kom unałom .

J a k  z  tego  zestaw icnia w yn ika , ido m am y 
tw oćlu n a rz .'k a n ia  n a  n aszą  F tc ra tu rę , jeśli 

idzie o ta len ty . G orzej jest jeże li idzie o u a lo ry  
ich dzieł. D zieł je s t w iele, a le  ja k ż e  n iew iele  
tak ich , k tó re  św iadczą o ja sn e j św iadom ości 
tego. co si<, k o lo  n a s  dzieje. Pow ieść d z is ie jr /a  
p rzem ilcza mimów oli lub  um yśln ie  w icie 'naj­
is to tn ie jszych  sp raw . *

Zw-rócę uw agę  n a  n iek tó re .
J a k  i gdzie  w pow ieści naszej odbił się. 

zasadn iczy  p rzew ró t p sych ik i p o k k ie j . k tó r a  
z o k resu  n iew oli p rzesz ła  cło wo-lnośe-i? J a k  
sie odbil r-itosmiek obecnego , na jm łodszego  po­
ko len ia  do a ta rśzeg o . ja k  zm ienił się. pod w pły­
wem w olności nasz  „ to su n ek  do  in n y ch  w arstw  
i ra s?  O ja k i u -p  P o lak a  w alczym y, o jaką. 
w yższą św-iadomość? K tó ra  z pow ieści odbija 
g łębok ie  w strzą sy  i-iunieaiia-. jak im  u leg a  w spół­
czesność?

Likie now e 's ilv  w rlan ia ja , s'-ę z fa li w y­
padków  w  uaazem  życiu  itd .?

O to są  p y ta n ia  bez o d o o - iedzi i nędza bez

ok ry c ia , k to rem i pow ieść dzisiejsza) je s t  obna­
żona  I za k tó ro  je s t  odpow iedzia lna.

W SPÓ ŁC ZESN A  L IR Y K A .

0  i l 2 pow ieść n a rz a  mimo f e w n y d i  U . •- 
c iągnięć o k azu je  w iele o ryg inatoości, o ty le  li­
ry k a . tak  św ie tn a  w  o k res ie  , Młodej P o lsk i’1 
term inu je  weią.ż n  zagranicy’ i zdradza coraz wię- 
ks-zc w yjalow i.-nie.

N ajpierw  h o łd o w ała  cks.prcsjonizmowu, 
(..Z dró j” w  P czn an u i) , potem  fu turyzm ow i, 
'.poeci w arszaw scy , zg rupow ani ko ło  ..9kainan- 
d ra “), potem  neo fuu iryzm ow i. (form iści k r a ­
kow scy), J c ly n c m  przeciw staw ien i ?m Ą ch 
p rądów  b y ła  g ru jia  ,,C za rta k a“ . z k tó re j nhj- 
rilni> jrzą  indvw’idiialnością nyl E. Z egadłow icz, 
n aw iązu jący  k o n t” k t  z odw.icczncmi źródłam i 
liryzm u: duszą, przyroda, i ludom .

IV ybitną też  indyw 'lua-lnością  juSt K . Illa - 
kow iczów ua. J a j zbiór w ierszy : „Popiół i psrly*  
odbija- jcdiuak w szystk ie  znam iona azasu , zro­
dzonego  pO)l znakiem  zam ic ian ia  liryzm u. J o - t  
to  liryka  ccreb ra lna  z tłum ik iem  uczuć i tem ­
p eram en tu . o p lnstyca  zw iew nej i pa-tc low yj. 
W iersz te j n.:to-miast. g ran iczy  z z u p e in e m ^ fi; 
niedbaniem . .'W ysychanie liryzm u w y stęp u je  
jeszcze  s in ie j  u  m łodszych  p o c tó a . k t irzy  
upraw ia ją  lirykę , a o  n ie  tą  eo apeluj- d p ,'se r­
ca i duszy  a le  tą , co iprzem aw ia do zm yrlów  
i w yobraźn i. S tąd  rodzi się u nich „klonnos-'-, 
do g rau d ilokw cncji, do u p a jan ia  s 'ę  szum em  
sam ych dźw ięków  do efektow uvc!i jiouównnń 
i p rzenośni. J e s t  to  coś z ..estilo cu lto  Gohgm* 
w , ja k b y  renesans b a ro k u . N a jw y i'tn ie jr  zym 
z nich na g runc ie  kr;iKOw>km jt.-fc G ałuszka, 
u  liryka- o d k ry ta  -nowe źródło sw ych na  .dnaień

w sporcie  z  k tó reg o  czerp ią  obficie; W le-rzyń- 
gk* Ga his zna-, Janc-zytk i iuni.
R O Z K W IT  KO.M EDJI, U Pa D L K  DRAM ATI*.

D ram at w la-ściw y^upada. J a k  w e  w szy st­
k ich  epokach  reauzm u  pub liczność  szu k a  dziś 
w te a trz e  ty lk o  rozryw k i. U tw ory  -głębsze n ie  
zn a jd u ją  w  niej oddźw ięku . Z am iera  trag ed ja . 
Do g łosu  przychrid-zi k om ed ja  z w’szystk i?m i 
je j odm ianam i. O sta tn ie  dz iesięcio lecie  św :adezy
0 je j s/.ybki-m rozw oju . S zereg  w y b itn y ch  k<>- 
me Ijr-ipisarz.y znaczy  je j zw ycięsk i pochód . 
Ż by  w ym 'vuió  ty lk o  ich nazw isk a : G rab ińsk i 
Grzym iala-Siedkeiki. K ie d rz p isk i, K rzyw o- 
szjfWfiki Nowaczynii.ki. P c rzy ń sk i, W inaweT
1 inni.

O stafuhn  przedstaw icielem  d ram a tu  w .w i- l-  
k:m  «tylu je s t  R ostw orow sk i, k tó ry  zszed ł z k o ­
turnów. hi-storycznvch na p a rk ie ty  re a lc m u , 
w ięcej odpow ia-dają.ceco jego  n a tu rze  i w  ,.M e- 
spo .lz ianee‘: w ydoby ł z n aszy ch  codzicTMyycJi 
S to sunków  ów w io lk ; p a to s , k tó ry  ju n u  jea t 
, j l k o  w łaściw y  D ram at h is to ry czn y  u s iłu je  
w skrzesił: A. V. aśkow ski. N ato m iast Szan iaw ­
ski i Z egadłow icz ho łdu ją  realizm ow i.

Sceniczne m w ó fy  niwzycli au to ró w  prze  
k rao za ją  cortfz • częściej g ran ico  wdasnej o j­

czyzny i ukazu je  ?:ę na c e,n i o IF a lo g ro d n . Bu 
da.pesżtu, F te lsin |fo rsu . Lubiany 1’a ry ża  i P r s g '.

Otiraz więc dzw iej-zej li te ra tu ry  n ao g ć ł 
przcdutaw ia się pom yślnie. T a le n ty  są , s to . 
jest podstaw a. Ten z n :cli zdobedzm  sobie  se r­
ca w'Z.w.-tkleb. kref 'najjiln  "j przeciw-st-a-wi się 
obniżmiii; dzisiejszem u nsp iracy j życiow ych  
i iiaw ;|E o  do w ielk iej tra d y c ji obyw at« ięk 'e j. 
k tó ra  stanow iła  zaw sze najw iększa- ch lubę  
i stadugo  po lsk ich  tw órców , (Koniec}.
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K S. D R. A . R O SZ K O W SK I: „K ato licyzm  
sp o łeczn y ’’, P oznań . 1932. s tr . 204.

C iekaw a ta  p ra c a  m a za  zadanie zbadać, 
czy  i o ile „k a to licy zm  spo łeczny  1 w niósł w b a ­
d an ie  sp raw y  społecznej ncw e. w łasne, w a r to ­
ści. A u to r po słu ży ł się m etodą h is to ryczną . 
K ró tk i rozw ój m yśli k a to lick o  społecznej od 
p o c z ą tk u  w. 10 aż  do  o s ta tn ich  praw ie cza­
sów . P rz y  seg reg ac ji różnych  k ie runków  i 
szkó ł ka to liek o -sp o łeczn y ch  posługu je  się sche­
m atem  p rzy ję ty m  przez K s. p ro t. S zym ańsk ie­
go (w „Z ag ad n ien iu  spo łecznem ”). C zy jo ln a k  
zaw sze szczęśliw ie? Z daje się, że —  nie. Ani 
so c jo logów  z M tinchcn— G ladbach , an i Ks. Ho- 
ho fa , nie m ożna  zaliczać do k ie ru n k u  lib e ra l­
nego. T a k ż e  i fran cu sk ie j ..D em okracji C hrze­
śc ijań sk ie j’’. P o n a d to , zdaje  się. że K s. P a ­
w lick i b ra ł u d z ia ł w  p racach  nie „IJnji fry- 
b u rsk ie j“ . —  jak  pisze A utor. . —  ale  ty lko  
rzy m sk ieg o  k o ła  teo logów  -; au s trja e k io g o  s to ­
w arzy szen ia  b ad ań  spo łecznych .

K siążk a  św iadczy  o dużem  o czy tan iu  Au­
to ra  w  lite ra tu rze  zw łaszcza fran cu sk ie j. Daje

też p rze jży sty  i b o g a ty  w szczegółach  obraz 
p racy  kato lików  nad  znalezieniem  w łaściw ego  
rozw iązania, zagadn ień  spo łecznych . O sta tn ia  
część p ra c y  om aw ia  enc. „Q uadragesim o am io". 
To je j n ad a je  p ię tno  ak tu a ln o śc i. J .  P .

„RUCH K A T O L IC K I", o rgan  A kcji K a to ­
lick iej w P o lsce , kw iecień  1932.

N aczelny  o rgan  A kcji K ato l. w Polsce, re­
d ag o w an y  p rzez K s. d r. S t. B rossa, przynosi 
na w stęp ie  a k tu a ln y  dziś c y ta t  z enc. P iu sa  XI 
o s to su n k u  A kcji K a to lick ie j do rządu , d a le j 
a r ty k u ły : K s. F r. D obrow olsk iego  o „E uoha- 
ry s tji ja k o  źródle s iły ” , —  K s. dr. K. K ow al­
sk iego  o „spo łeczeństw ie , w ład zy  i a u to ry ­
te c ie”, — Ks. T . G aldyńsk iego  „z ruchu  prze­
ciw alkoho low ego” . D alej idą. dz ia ły : „z tek i 
d u sz p a s te rsk ie j” b ib ljog rafja  i k ro n ik a  A kcji 
K a to lick ie j.

N IEZN A N Y  W Y SPIA Ń SK I. K ie w iedziano 
do tychczas na  ogół. że w ielk i poe ta  polski S ta ­
n is ław  W y sp iań sk i, in te re su jący  się ta k  żyw o 
przeszłością, w szy stk ich  ziem polskich , i z za- 
chodniem i ziem iam i rów nież je s t zw iązany , a 
n ad  ich dziejam i p rzep row adzał szczegółow e 
s tu d ja . O dbył m ianow icie  W y sp iań sk i d łuższą

podróż w zdłuż g ran ic  zachodnich P o lsk i, od Li- 
gn icy  aż po Pom orze, a w szędzie, gdzie  się za­
trzym yw ał, bad a ł w ątk i h is to ry czn e  danych  
okolic, p rzy sw a ja ł je  sobie i p lanow ał rozm aite  
w zw iązku z niem i prace lite rack ie . P o n ad to  
szk icow nik  a r ty s ty  pęczn ia ł od licznych  stu - 
d jów  ; szkiców  zw iązanych  z tą  podróżą.

K ilk a  z ty c h  szkiców , zupełn ie  d o tąd  nie- 
rep rodukow anych  (jak  np. ry su n ek  ra tu sza  po ­
znańskiego), zare-produkow ał w  4 zeszycie „T ę ­
czy” m łody  h is to ry k  li te ra tu ry  J a n  D iirr w  a r­
ty k u le  „W ysp iańsk i w W ielkopo lsce". T em at 
te n  przez sw ą  now ość i a trak cy jn o ść  pow inien 
za in te resow ać  n ie ty lko  specja listów  i h is to ry ­
ków  li te ra tu ry , a le szerok i ogół polski, d la  
k tó rego  sz tu k a  W y sp iań sk ieg o  je s t n ieu s ta ją - 
cem źródłem  w zruszeń  a rty s ty cz n y ch .

W spom niany  k w ie tn io w y  zeszy t „T ęczy ” 
o trzy m ać  m ożna w k io sk ach  u licznych , w  k s ię ­
garn iach  oraz w  ad m in is trac ji p ism a —  Al. 
M arcinkow skiego 22, Poznań.

NUMER 14-TY TYGODNIKA „KOBIETA 
WSPÓŁCZESNA" przynosi nam wiele in teresu ją­
cych i aktualnych artykułów : A rtykuł wstępny
p. t. „Dokoła ustro ju  szkolnictwa" — Z. Starża, 
„Pociecha sytych" — Yi-fa, dalszy ciąg cyklu:

„Fragm enty  aktualności" — p. & „Grłesząw ią -  
baw'ki E uropy" — K. Muszałówna, W  dziale łi- 
toraokim: „Pani Nowak owa" — z cyklu „Oni" — 
Heleny Bogu szewski oj, „B ernard Shaw i  Ellorf 
T erry" — Han. Skar„ „N a p lantacji”* — K. P ró ­
szyńskiego. ‘.Z tea tru "  — Oz. Wojeń&kiej, „Poli­
cja, kobieca" — H aliny Siemieńskiej i powieść 
p. t. „Septimus" w przekładnie Jan iny  Zawdsza- 
Krasuckiej. — W  dodatku „Mój Dom" — artyku ł 
Marji Ankiewiezowej p. t. „Ze związku pań domu" 
i „W miastach i m iasteczkach" — J .  Łasz Ci owej.

f f i z e e z y  c ie fta ire .
JEDW A BNE SK A R PETK I DLA ŻOŁNIE­

RZY ANGIELSKICH o fiarow ał w  prezencie
k o m ite t ra tu n k o w y  m ieszkańców  Szanghaju. 
P re z e n t te n  o trzy m ali żołn ierze k o rp u su  ekspe­
dycy jnego , p rzy s łan eg o  do Szanghaju dla  
w zm ocnienia za łog i dz ie ln icy  cudzoziem skiej 
i ob rony  przed in k u rs ją  w alczących z obu stron  
arm ji, jap o ń sk ie j i chińsk iej. K ażdy żołnierz 
otrzym ał dwie pary skarpetek, każdy oficer —  
pół tuzina. J e s t  to  na jo ry g in a ln ie jszy  prezent, 
ja k i k ied y k o lw iek  o trzym ali w o jskow i.
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Na święto narodowe 3-go Maja!
Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13.

poleca:
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z kazań;
PIETRZAK J. ST. 0.: Niepokalana Królowa Zł.

Polski ............................................................... 1,50
STAICH WŁ. X.: „Święto przymierza". Ka­

zania na uroczystość narodową 3 Maja . 2.—
WERYŃSKI H. X.: Praca dla ojczyzny. Kaza- 
Pv nie na 3 M a j a ............................................... —.40

Z przemówień, programów, 
wieczornic, sztuczek teatralnych:
BARAŃSKI FR.: Święto 3 Maja. Obrazek ace- Zł.

niczny ze śpiewami w 1 akcie . . . —.80
BOLESŁAWICZ: 3 Maja. Obrazek historyczny

w dwóch odsłonach - .....................................—.80
DIHM J.: 3 MAJ. N o w o ś ć !  . . . . 2.50
DYNOWSKA M.: Nasze rocznice. Wybór poe- 

zyj i prozy na obchody narodowe. Wyd. II
zmienione i p ow iększone...................................4.60

J. R.: Witaj majowa jutrzenko! Program wie­
czornicy .   1.90

Królowa Korony Polskiej. Program wieczorni­
cy (dla zespołów żeńskich) . . . .  1.50

Kwiaty i kłosy. Zbiór utworów do deklamacji 6.— 
oprawne * . . . . . . . .  8.

MAJCHER J.: 3-go Maja. Sztuka historyczna
w trzech a k t a c h .................................................1.60

Z ł.
1.—

1.20

1 .—

MISSONA K.: 3 Maja. Obraz dramatyczny 
w jednym a k c i e .................................... .......

REUTTÓWNA M.: Oto dzień chwały! Obrazek 
sceniczny w trzech odsłonach (dla zespołów 
m ę s k i c h ) ..........................................................

REUTTÓWNA M.: 3 Maj. Obrazek sceniczny
dla dzieci i młodzieży wiejskiej w dwóch 
odsłonach . . „ ....................................

REUTTÓWNA M. i WRZOS B.: 3 Maj. Obra­
zek sceniczny w 4 odsłonach ze śpiewTami 
i żywym obrazem dla starszej młodzieży —.80

RYM AR ST.: 3 Maja 1791 r. . . . . . —.30
S. PROF.: Jak urządzić obchód rocznicy Kon­

stytucji 3 M aja..........................................   I
WERYŃSKI H. X.: Pierwszy obowiązek na­

rodowy . . . . . . . . .
WYSOCKI W.: Konstytncja 3 Maja. Wykład 

p o p u la r n y ..........................................................
ZBIERZCHOWSKI H.: Zanim się ziścił cud 

3 Maja. Obrazek sceniczny w jednym akcie 
z p r o l o g i e m ...................................................

ŻUROWSKA F.: Konstytucja 3 Maja. Program 
w i e c z o r n i c y ...................................................

ŻUROWSKA F.: Święto narodowe. Program
w i e c z o r n i c y ........................................................ 1.50

2.25

-.80

—.50

-.90

1.20

Z nut:
Zł.NOWOWIEJSKI F.: Modlitwa na S Maja. Pieśń 

z 1791 r. na 3 głosy równe a capeila lub 
z towarzyszeniem organów, lub fortepianu,
p a r t y t u r a ......................................................... 1.—
pojedyncze głosy p o .................................... —.20

NOWOWIEJSKI F.: Nadszedł 3 Maj! Pieśń 
patrjotyczna na 2 głosy z towarzyszeniem 
fortepianu, partytura . . . ”, . . 1.—
pojedyncze głosy p o ....................................—.20

NOWOWIEJSKI F.: Panno co Jasnej bronisz 
nam Góry i w Ostrej świecisz Bramie na 
2 głosy równe z towarzyszeniem organów
lub fisharm onjum ................................................ 2.50
pojedyncze głosy p o .................................... —.30

NOWOWIEJSKI F.: Witaj majowa jutrzenko!
Pieśń patrjotyczna na 3 głosy równe z to­
warzyszeniem fortepianu lub a capeila (ad 
lib. na 1 głos z fortepianem), partytura . 
pojedyncze głosy p o ....................................

©
©

1 .—
-.20

TITZ J. E.: Kantata na uroczystość 3 Maja.
Na 4 głosy równe (żeńskie lub męskie) 3.20

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po .
doliczeniu do cen powyższych kosztów przesyłki, j
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Marusia
a u to ry zo w a n e  t łu m a c z e n ie  z  fra n cu sk ieg o  

Z ofji S k o lim o w sk ie j .

M yśl o o jc u  jest- z a w sz e  je j u c ie c z k ą . 
J a k ie ż  b y ty  te  o s ta tn ie  s ło w a , k tó r e  z je g o  
u s t s ły s z a ła ?  N ie  c h c e  w s p o m in a ć  ich  te ra z . 
Z b y t s i ln ie  p ra g n ie  u le c  sw e j s ła b o śc i, lu b o ­
w ać  s ic  w  z m a r tw ie n iu . R a d a b y  u c ie c , z a ­
p ła k a ć . L ecz  w ie , że  z a p a n u je  n a d  so b ą .

N a m ię tn o ś ć  s iln ie jsz a  je s t  n iż  in te r e s  
i c z a r  in te lig e n c ji  k o b ie c e j. P a n  d e  M ontbe* 
n o i t  z a k o c h a ł  s ię  n a  zab ó j w  p ię k n e j ,  c z te r ­
d z ie s to le tn ie j  w e lo n ie , s p o tk a n e j  p o  ra z  d ru ­
g i n a  d ro d z e  sw e g o  ż y c ia .

J u ż  w ó w c z a s , w  Compiegne p o c ią g a ła  
g o , le cz  z a p o m n ia ł  o n ie j. g d y  m u  z n ik n ę ła  
z o czu . N ic  n ie b e z p ie c z n ie js z e g o  j a k  n a w ią ­
z y w a n ie  d a w n ie js z e g o  w ra ż e n ia ,  do c h w ilo ­
w e g o  p o ż ą d a n ia , ro z b u d z o n e g o  p rz y  p o w tó r  
nem s p o tk a n iu .  gdyż w ten sposób rozdyma 
s ię  to  wrażenie 'to  nadmiernego znaczenia. 
S k o ja r z e n ie  to  " k ła n ia  d o  w ia ry  w  c ią g ło ś ć  
r z e k o m e g o  uczucia, dodaje śmiałości ze 
względu na p ra w a  w!o b y te  c ie rp liw o ś c ią  
i ta k  długiem w ik izen iem . Jakiż ro z k o s z n y  
b y łb y  ro m a n s  > tą b ia łą  rfo to w ło o ą  p a n ią ,  
ponętną i g ib k ą , ja k k o lw ie k  może z b y t  okrą  
głycb k s z ta ł tó w , p rz y w o d z ą c ą  na p am ięć  c e ­
sarzow a JńłA fioą. której chód. jak głow ią  

S ii*** /->w y-V ‘'W był k*ną m u zyk a.

Montbenoit porzuca rozmowy z Karusią, 
choć w sercu i mózgu rozbudzały mu pło­
mień i niewoliły go do odegrania roli po­
żytecznej i ważnej. Zaprząta go teraz po­
goń za upatrzoną ofiarą a wierzy, iż wkrót­
ce pochtwyci ją w ramiona, dTŻącą i  powol­
ną. Lecz skoro nieledwie brutalnie oświad­
cza jej swą namiętność, zaledwie osłoniętą 
płaszczykiem słów płomiennych, otrzymuje 
odpowiedź, która go zdumiewa.

— Więc naprawdę chce mnie pan poślu­
bić? Ważna to decyzja, której pan wymaga.

Myśl o podobnem małżeństwie nigdy nie 
powstała mu w głowie. Czyż nie jest młod­
szy od niej o lat ośm czy dziewięć? Jak mo 
gła zrozumieć go tak mylnie? Wszak słowa 
jego były dość wyraźne a nawet śmiałe. 
Nie pozostawiały cienia wątpliwości co do 
jego zamiarów. Pani d‘Entrave jest damą 
światową. Zna dobrze historję różnych in­
tryg romansowych, wie jak się nawiązują 
i rozwiązują. Przez chwilę posądza ją o 
świadomą przebiegłość, o cel przemyślany. 
Lecz gładkie oblicze zachowało naiwną 
szczerość, wykluczającą takie przypuszcze­
nie. Będzie przeto cyniczny, skoro tak wy­
pada.

— Czy to potrzebne, Michalino, dla 
upragnionej rozkoszy?

Nazwał ją imieniem. Roześmiała się, 
ukazując wszystkie ząbki — i odparowała.

— Taniec z panem daje mi już tę roz­
kosz!

S ły s z a ł już o tym p erlisty m  śmiechu. 
O ryli* n apraw dę jest tylko w ielk ą  za lo tn i­
cą?  Jewro** ten  ow oc nie d ojrza ł d o  u szcz ­

knięcia. Trzeba się będzie nabiedzić, natru­
dzić, okazać wieliką cierpliwość, tkliwość, 
być na wszelkie usługi. Mężczyzna, szcze­
gólnie dzisiejszy , nie lubi długotrwałych 
oblężeń. Twierdza winna zaraz broń złożyć, 
lub lepiej dać za wygraną. Prawda, że 
w tym wy-padiku twierdza była warta trudu. 
Wymyślił więc posłużyć się córką, by mat­
kę przyciągnąć zazdrością i stara się ude­
rzyć w dawny, przyjacielski ton z Karusią. 
Niekiedy świta mu szatański pomysł w 
mózgu: z matką romansować a ożenić się 
z córką, gdyż i tamta wywiera nadal dziw­
ny wpływ na niego. Lecz nie jest do tego 
stopnia zepsuty, więc niezdolny do tak 
strasznego machiawelizmu. Karasia przyj­
muje go zimno zrazu a potem odżywa w niej 
nadzieja. Smać pomyliła się w sądzie i żle 
wytłumaczyła sobie niewinną rozkosz tańca. 
Lecz ten przemyślny manewr spalił na pa­
newce. Pani d:Entrave nie próbuje prze­
szkadzać. Należy zawsze do swego bezpo­
średniego otoczenia i żyje w wielbiącem 
kole, które 3nać wystaraza jej zupełnie. Na- 
próżtno uwodziciel ponawia okrężne zabiegi, 
wyczerpuje cały zasób różnorakiej gtratogji, 
wypróbowanej już z iunemi kobietami. Mi­
chalina wymyka mu rię z tern więkssem 
mistrzostwem, te robi to zupełnie bwtwied-j 
nie. Znużony i wyczerpany, pewnego dniaj 
Okłada broń. j

—  Masz słuszność, Michalino, m u s s ę 1 
przyjąć twe warunki.

— Jakie warunki? — pyta z naiwnośoia
— Alei małżeństwo!
—  Aehł, p an  wraca do swej d aw n ej śpiew

ki. Czy małżeństwo doprawdy jeet potrze­
bne?

— Sądziłem, że nie!
— Wszak spotykamy się często, bywa. 

jąc w tych samych domach i wie pa°i gdaś® 
umie zastać może. Tańczymy ile seroe w  
pragnie!

— Wie pani, Michalino, że już nie o 'ta­
niec mi chodzi. i

Wpija w mą oczy tak palącetn żarem, 
iż musi zrozumieć, jaki to rodzaj pragnie­
nia. Ozy ulegnie mu wreszcie?

— Byłby pan miłym mężem?
— Onułym na każdy kaprys paędJ
— Ohyfba, gdyż tak mnie przyzby©?®* 

jomo. '

Jest to wspomnienie poświęcone Hutier 
tawi, drogiemu Hubertowi, który po wojnie 
stał się biednym Hubertem. Dodaje toutam, 
lecz już nie próbując sprzeciwu.

— Muszę jeswwe spytać kogoś o zgodę.
— Pani jest pełnoletnią — naw ala  nie­

fortunnie.
— Pomimo tó.
— Ależ jakiej zgody potrzeba 

pani?
— Mej coiki!
._  Karasi?
— Naturalnie!
Bawi się jogo zdławioną raną Kiedyż 

**ownie mówić poważnie? 
—  Ozy mam poprosić W  o rękę (tiBtfi
— W o b  zawiadomić j ą  v u n a 4  t

(Dałazy dąg nastąffo
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